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44. Piątek 22 lutego 1061. Æ 44.
oziiań, 21 lutego. We Lwowie zaczął wychodzić 
¡im narzeczu dziennik pod tytułem: Słowo. Nie 
byuajtnniój organ narodowego ruskiego stronnictwa, 
i zresztą właściwie nie masz zorganizowanego w Ga­
je wyraz tćj samój policyjnćj myśli, która wywołała 
iaćczą deputacyą ruską metropolity Jachimowicza. 
duchownych dygnitarzy od ś. Jura i kilku urzędni- 

ltj uropigialnego instytutu są i tu narzędziami tej my- 
jćj, przeszkodzić zgodzie i zbrataniu się Rusinów 

imi. Słowo wręcz wypowiada, że Rusinom przede- 
¡iim strzedz się należy takiego zbratania; dziennik 
¡era jak może to swoje naczelne zadanie, siejąc 

jęką potwarze, insynuacye, nienawiść i podejrzenia 
iko wszystkiemu co polskie. Szukając bliżój nam zna- 
rrazu porównania, możnaby dzisiejsze lwowskie Sło- 

ep" jednćj postawić linii co do celu i sposobu redago- 
z Przyjacielem Chłopów, który przed laty W 
tognito redagowany w Berlinie, a następnie przez 
w i żandarmów szerzony pośród ludu wiejskiego w 
Poznańskićm. Aczkolwiek rosyjski gabinet nie po­

ił w swój głębokiój niechęci dlaAustryi, ajenci wsze- 
jo gabinetu, dla łatwo domyślnych powodów, popie- 
tym przypadku gorliwie ów produkt austryackiego 
stanu. Myślą oni zapewne: „Nie dajmy przede- 

iim zbratać się ludowi ruskiemu z Polakami; kto 
tocznie spożyje owoc tój roboty, o tem potóm.“

luty.

erwi

ióllt

Francuskie, angielskie i włoskie dziennikarstwo, zda- 
awę z adresowych rozpraw pruskiej izby poselskiói 
i komentując pojedyûcze jego nstępy w osobnych 
h, dotyka także, jużto mimochodem, jużto w odrę- 
artykułach, polskiéj poprawki i wywołanej przez mą 
[i. Najprzycbylniejszćm stósunkowo jest dziennikar- 
ancuskie, lubo różne jego organa wyraźnie rozróżnić 
iy. Urzędowy Monitor podał brzmienie poprawki,

™ uwę wnioskodawcy p. Żółtowskiego, od wszelkich je- 
>te| istrzymując się uwag własnych. Inne dzienniki pa- 

powtórzyły na los szczęścia, z cechującą je niezna- 
ią stosunków niemieckich i języka, wyciągi z krót- 
fl/edokładnych sprawozdań dzienników b berlińskich 

fflierze. Journal des Débats, organ doktryner- 
i organistowskiego stronnictwa, posunął się wpraw­

ił kilku własnych uwag, w intencyi nie bardzo przy- 
h sprawie polskiéj, w rzeczy jednak saméj z taką 
nieznajomością i pobieżnością skreślonych, że śmiech 
iwanie tylko wywołują. Pomieszawszy niemiecką po- 
' Stavenhagena z polską Żółtowskiego, które przy 
i# po sobie następowały i do jednegoż ustępu mowy 
ij się odnosiły, powiada Journal des Débats, że 
Wwo pocieszonóm zostało po swojéj włoskiej po- 
iwietnéin zwycięztweni, które odniosło sad Polakami; 
!" poprawka Stavenhagena, usiłująca przypomnieć 

prawa Polaków (1), pozyskała tylko słabą więk-
11 głosów. Czytelnicy nasi wiedzą co sądzić o tój 
•»ości najgruntowniejszego z francuskich dzienników. 
Khylniejszym dotąd okazał się poufny Constitu­
ai. Przetłómaczywszy z początku od siebie jak naj- 

i ze zupełną zmianą sensu poprawkę Żółtow- 
sprostował się on niebawem w 1 ście, jakoby z Ber-

¡Mym. Drugi list późniejszy, podobnież z Berlina 
¡»y, lubo widoczne nosi ślady paryskiéj redakcyi, 

■ objaśnił pierwszą część polskiéj dyskusyi (mowy 
•kiego, hr. Schwerina i Bentkowskiego) z wyraźną 

.'“ością dla słusznćj sprawy. Z włoskich dzienni­
cy przed sobą tylko medyoiańską Perseveranzç 
orgaa umiarkowanego stronnictwa arystokratyczne­
go). Perseveranza tak jest oszołomiona i ujęta,

pospołu z całem niemal włoskiem dziennikarstwem, przej­
ściem poprawki p. Vinckego w parlamencie pruskim, że 
jak dawniej uważała za konieczność schlebiać Rosyi w in­
teresie odradzających się Włoch, podobnie dzisiaj stroi za­
loty z rządem i parlamentem pruskim, i żeby umizgi 
swoja tóm lepiój do ich smaku przyprawić, z radosnćm spo- 
mina szyderstwem, o dzielnej odprawie i zasłużonóm kar­
ceniu, na jakie mówcy polscy narazili się ze strony hr. 
Schwerina za niewczesne swoje wyskoki i moszczenie. Bie­
dna , zapomniała nawet śród tych szukanych zalotów, że 
właśnie poprawka Vinckego, ów powód włoskiój radości, 
polskiemi przeszła tylko głosami przeciwko życzeniu hr. 
Schwerina i całego ministerstwa, Angielskie dzienniki ogra­
niczyły się po większój części na krótkich i niejasnych re­
feratach; wszelako Morning Post, organ lorda Palmer- 
stona, zapragnęła wyraźny złożyć dowód, że osiwiały kie­
rownik polityki zagranicznój, który dziennikowi temu uży­
cza swego natchnienia, pozostał dla sprawy polskićj tóm, 
czóm był zawsze, to jest największym jśj nieprzyjacielem. 
Morning Post traktuje w osobnym artykuliku o pol­
skiej dyskusyi adresowój i tieszy się, że jednomyślnie nie­
mal odrzucono poprawkę 14 Sarmatów (jak się jój Pola­
ków statecznie nazywać podoba). „Widoczna bowiem“, 
woła, „do czego ci Sarmaci zmierzają; obcięliby oni szkół 
polskich, polskich sądów’, administracyi polskićj, polskiego 
namiestnika, słowem istnego polskiego kraju śród państwa 
pruskiego.“ Następują porównania z Irlandyą i nauka mo­
ralna, że rząd pruski najlepiój czyni, postępując sobie z W. 
Ks. Poznańskićm tak jak Anglicy z Irlandyą, to jest da­
jąc się Polakom do woli wygadać i wyszumieć na mównicy, 
a robiąc przytćm swoje. Duńskie dzienniki, dla łatwo do­
myślnych powodów, z przychylnością się wszystkie odzy­
wają o Polakach i ich poprawce i nie zaniedbują po raz 
setny wskazywać na dwoistość rządu, który u siebie tak 
mocno potępia to, co w Szlezwigu wszelkiemi siłami fo- 
rytuje.

N. Pan raczył nadać tajnemu radzcy handlowemu Ale­
ksandrowi Mendelsohnowi order orła czerwonego czwartój 
klasy.

Berlin, 20 lutego. Wczoraj przyjmował król i wszyscy 
obecni tu książęta krwi na dworcu kolei żelaznćj królową 
bawarską Maryą, która około godziny 6 nad wieczorem z 
Lipska tu przybyła. Królowa zamyśla zabawić w Sanssouci 
i Berlinie dwa tygodnie.

— Książę następca tronu dawał wczoraj wielki obiad, 
Da który prócz wielu wyższych oficerów zaproszono także 
ministrów Schleiuitza i Auerswalda, posła angielskiego Lof- 
tusa i posła angielskiego przy dworze petersburskim lorda 
Napiera wraz z żonami.

— Hamburgskie wiadomości donoszą, iż jeden z księ­
garzy bamburgskich otrzymał polecenie z Medyolanu, aby 
przysłał tam portret posła Vinckego dla skopiowania. Księ­
garz udał się do Vinckego z odebranóm pismem, ale otrzy­
mał odmowną odpowiedź w najenergiczniejszćj formie.

— Utrzymuje się tu wciąż pogłoska, że prezesa poii- 
cyi berlińskićj, barona Zedlitza, przeznaczono na prezesa 
rejencyi legmckićj i że jego miejsce ma zająć tajny radzca 
Winter, referujący radzca w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych. Korespondencya Sterna dodaje: „Przeniesienie pre­
zesa policyi do Legnicy nie samą jest pogłoską, w wyższych 
kołach twierdzą, że w dniu 1 kwietnia uda się baron Zedlitz 
na miejśce nowego przeznaczenia.“

— Wedle wiadomości nadeszłych tu z Frankonii, ma 
król Franciszek II z swą familią zamieszkać zamek Banz, 
położony w Wyższój Frankonii kilka mil od Koburga. Za­

mek ten, dawniój opactwo benedyktyńskie, był dotąd letnią 
rezydencyą księcia Maksymiliana bawarskiego, ojca młodój 
króiowój neapolitańskiój.

— Minister handlu, pan Heydt, zwołał dotąd wszyst­
kich dyrektorów żelaznych kolei królewskich, aby jeszcze 
raz obradowali nad regulaminem obrotowym, który od 1 
kwietnia b. r. w życie wprowadzony być ma.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 17 lutego. Do dzisiejszego rana Wisła je­

szcze nie puściła; poruszyła się wprawdzie powyżćj około 
Sdlca, ale wnet się zatknęła. Zator pod'Zawichostem ufor­
mowany, zwolna ustępuje. Dziś woda pod Warszawą zwię­
kszyła się o 3 cale i doszła do wysokości stóp 12 cali 5. 
Wczoraj pomimo ciężkićj na Nowy Zjazd przeprawy, mnó­
stwo osób wyległo tamże dla przypatrywania się i Wiśle i 
przeprawie, już przez nowy most, już przewozami.

— Głos obfity w bardzo zajmujące korespondencje 
z Warszawy, podaje następujący list z Wołynia: „Przy pod- 
niesionćj waszćj temperaturze, nie dziwię się, że nasze myśli 
i pisma wydają się zimne i poziome; u nas słowo na ustach za­
miera, bo my żyjemy w błogosławionym starym świecie, pod, 
nadzorem szpiegów i satrapy, którego samowoluość nami rzą­
dzi, u nas wszystko po staremu, słyszymy i czujemy, że 
huczy burza za ścianą, tymczasem u nas cisza bodaj gro­
bowa, po którćj musi burza nastąpić, a stare prześladowa­
nia powodowane przez popów błahoczestywych nie ustają, 
ciągną się śledztwa naprawdę, komisye nie mają końca. 
W gubernii kijowskiój w Machnówce za jakieś sieroty, które 
blahoczest sobie wydziera, oddano dziekana pod sąd. W 
tymże dekanacie w PohreDyszczach zasłużonego i wiekowe­
go kapłana suspendowano za to, że jakąś starą uniatkę wy­
spowiadał, i tak wszędzie... Niemasz w rządzie umiarko­
wania; stara myśl prześladowania i wynarodowienia cichszym 
nurtem jak pierwój, ale płynie wciąż i umacniać się stara. 
Maleńkie, że tak powiem dziecinne ustępstwo we wprowa­
dzeniu języka polskiego do szkół roztrąbiają jak coś wiel­
kiego; tymczasem w programacie ten język stoi najniżćj, 
w niższych klasach ledwie ma parę godzin, w wyższych go­
dzinę na tydzień, za to rosyjski ma ich bez liku; toż samo 
historya i jeografia rosyjska. Zabijają czas byle czóm i swą 
moskiewszczyzną od początku przez siedem klas męczą bie­
dną młodzież. Wmówili w siebie, że jesteśmy Moskalami 
i jak z Moskalami się obchodzą, ale jakąż mają korzyść z 
tego? każdy wyrwawszy się ze szkół, tak znienawidził mo- 
skiewszcyznę, że używa jój tylko jako arszeniku do wytru- 
cia myszy lub w brzydkićj zaraźliwój chorobie. Trzydzieści 
lat ciągłego nacisku dzięki Bogu nie wynarodowiło polskie­
go dworku ani serca: bije ono po staremu i wieści od was 
zalatujące przyjmuje z rozczuleniem i zachwyceniem... Kwe- 
stya włościańska, która pierwój tak żywo wszystkich zaj­
mowała, dziś już stała się względem podrzędnym; jaka 
może być wolność dzisiejszego poddaństwa, kiedy cały lud, 
naród, państwo w niewoli? To też się zewsząd dają sły­
szeć żądania konstytucyi, a nawet głuche wieści krążą, że 
taką już w Petersburgu kują. Błogosławiony wszakże kto 
temu wierzy. I ś. p. Mikołaj po rozerwaniu Pestelowskiego 
związku zawezwał był dostojników państwa do ułożenia ko­
deksu praw, który zatóm ukazał się w potwornój mnogości 
Swodu zakonow (zbioru praw) najsprzeczniejszych, gdzie
wszystko się w pomieszaniu znalazło, krom prawdy i su­
mienia. Jadą z każdego powiatu marszałkowie do grodów 
guberskich dla wyboru deputatów stałych po dwóch z gu­
bernii, rząd ze swój strony dwóch z obywatelstwa osobno 
mianuje i ci łącznie z marszałkami guberskimi i guberna­
torami mają dalćj nad kwestyą włościańską deliberować. 
Tych deliberacyi tyle było, że możnaby już świat cały usa-
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teorya pracy
przez

Nestora Koszutskiego.
•Pomnieliśmy na początku, że praca ludzka ze wzglę- 
Pfzyrodę, która jćj służy za przedmiot, jest tylko 

,l 8l‘ łójże samój przyrody, że za pomocą takowych 
r tylko nowe formy może nadawać materyi, że

!| materyi ani tworzyć, ani niweczyć nie jest

^krzmy się jakiójkolwiek manipulacyi, a z łat- 
B Przekonamy, że siła samego robotnika nadzwy- 

cząstką jest całój siły w tćjże manipulacyi
“i to. ogrodnik z rydlem, czy kowal z młotem, czy 
!Wó# eriL każdy z nich posługuje się uietylko siłą 
“ar lecz daleko więcój siłą ciężkości

¡taig^ma, które, gdy jest użyte na sposób dźwigni, 
'USaJe.s?cze siłę ciężkości pomnaża. Rydel, młot i 
Wet imi dźwigniami i każda z nich działa siłą kil- 
- “ czasem kilkudziesięciu ludzi. Wyobraźmy sobie

“srzęd.zia bez trzonków, za które są trzymane i
lUy !iazne części w ręku robotników, a natychmiast 

■“ obi działalność. Archimedes, który
Wżenią Syrakuzy statki nięprzyjacielskiśj floty

w powietrze wyrzucał za pomocą złożonój dźwigni, opisał 
jój potęgę wiekopomnemi słowami „tylko punkt oparcia mi 
dajcie, a całą ziemię ruszę z jśj posad”.

Począwszy od prostego drąga, którym osadnik wyrywa 
pnie ze swój roli, aż do najsztuczniój skomplikowanych 
machin i aparatów, cały nieskończony szereg narzędzi we 
wielkiój części tylko z dźwigni się składa, ożywianych, że 
tak powiemy, ?iłą ciężkości materyi.

Dla czego ta siła działa tak cudownie, że przez zmia­
nę punktu oparcia w jednym i tym samym kawałku mate­
ryi tak nieskończenie daje się powiększać, tego nie wiemy, 
i nigdy nie odgadniemy. Człowiek tylko jednę i to zewnę­
trzną stronę objawów może poznać, gdyby widział ich po­
łączenie z ostatnią przyczyną, mógłby sam tworzyć, byłby 
wszechmocnym.

Bez narzędzia tylko wtenczas pracujemy, gdy siła na­
szych muszkulów i zręczność członków naszego ciała wy­
starczają, jak np. przy zbieraniu owoców, kamieni, lub in­
nych podobnych a bardzo nielicznych zatrudnieniach, w 
każdym zaś przypadku, gdzie jakiójkolwiek innój, jak wła- 
snój, siły nam potrzeba, potrzebujemy zarazem i narzędzia, 
za pomocą którego chwytamy owę siłę i takową kierujemy. 
Wszelkie narzędzia i machiny są tylko formami służącemi 
nam do ujęcia i użycia sił różnych otaczającej nas 
przyrody.

Tak dobrze jak dźwignia, tak szruba, koło, klin i zło­
żone z nich wóz, pług i winda są instrumentami ułatwiają- 
cemi nam zwyciężenie lub użycie ciężkości i spoistości 
materyi.

Oprócz tych dwóch sił co tylko wymienionych, z któ­
rych pierwsza jest attrakcyą, jaką wywiera ziemia na każde 
ciało, druga zaś attrakcyą, z jaką atomy pomiędzy sobą 
w każdóm ciele wzajemnie się przyciągają, tylko kilKa in­
nych jeszcze znamy sił wszędzie natrafić się dających i 
niemniój od tamtych użytecznych. Takiemi siłami są miano­
wicie: cieplik, elastyczność, magnetyzm, elektryczność, siła 
połączenia chemicznego i siła witalna organizmów zwierzę­
cych i roślinnych.

Lubo nie wielka jest liczba tych przyrodzonych czynników, 
są niezliczone jednakże kombinacje, w jakich się dają za- 
stósować i niezawodnie tylko małą część tychże kombinacyi 
odkryliśmy.

Nie dawne a nader ważne w swych skutkach zastósowanie 
elastyczności pary do lokomocyi i elektromagnetyzmu w te­
legrafii każą nam się domyślać, że dalekimi jeszcze jesteś­
my od kresu wszystkich wynalazków.

Ponieważ w całój naturze widzimy równowagę i har­
monią, musimy stąd wnosić, że siły jój także się równo­
ważą, i że wszystkie w tównój mierze człowiekowi mają
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mowolnić. Dozwolono zająć się Towarzystwem agronomi­
cznym, Towarzystwem ziemskióm kredytowym ; ale wszystko 
z wielką oględnością, aby rząd broń Boże nie uronił co ze 
swoich praw i przywilejów. Dyskusye wprzód w kwestyi 
włościańskićj, a teraz nad uorganizowaniem tych dwóch To­
warzystw pokazały, że czujemy i dobrze pojmujemy potrze­
by kraju, że duch obywatelski nie wystygł, że byle dobra 
sprawa, to osobistego poświęcenia się i ofiar majątkowych 
pewnie nie zabraknie. Zły los i nieszczęścia nie wynaro­
dowiły mas, w każdym ruchu i kroku widno, żeśray dziećmi 
narodu wolnego i szlachetnego; toż w każdój sprawie, bvle 
przewódzca mądry, a wszystko pójdzie jak z płatka. P. Ze­
non Hołowiński prawdziwie umiejętnie i po obywatelsku o- 
bradom przewodniczył i on dzisiaj jest tym, którego po­
wszechnym szacunkiem obywatelstwo nasze otacza i jemuby 
rade kierownictwo każdój sprawy powierzyć.“

austrya.
Kraków, 17 lutego. Korespondent do Czasu z Rze­

szowskiego poświęca słów kilka uwagom nad wykładem nauk 
udzielanych w szkołach miejskich i wiejskich w Gabcyi. 
Dowiadujemy się ztąd, że tu więcój niż nazbyt pamiętają 
o niemieckim języku. Korespondent z własnój tylko dye- 
cezyi bierze przykłady; można je wszakże do reszty zastó- 
sować kraju. Pomijamy, co mówi o niepotrzebnćm trapie­
niu językiem niemieckim uczniów pięć u szkół miast obwo­
dowych , które to szkoły przygotowują tylko do gunnazyów. 
Pomijamy szkoły panieńskie, z których wychodzą przyszłe 
mieszczan żony; a więc i dla tych szkoda czasu na żmudne 
ślęczenie nad obcym językiem. Ale bez boleści powtórzyć 
nie możem za korespondentem, że nawet w 115 szkołach 
trywialnych, t. j. w szkółkach małomiejskich i wiejskich 
nawet, męczą dzieci czytaniem, pisaniem, tłómaczeniem 
nawet niemieckióm. Cóż prostaczkowi po tóm, że li­
źnie takiój obczyzny. Ona chyba na to jedynie wymyślo­
na, ażeby dziecko gwałtem oderwać od nauki najniezbę­
dniejszej rzeczy, i całą siłą tamować tę najniższą nawet o- 
światę. W końcu jeszcze jest 120 szkół parafialnych, a 11 
gminnych, gdzie nie uczą niemczyzny. Ale jakże po tych 
szkółkach zresztą wygląda? Nauczyciele sami jak najcie­
mniejsi, jak najgorzój płatni, dla własnego wyżywienia inną 
wiejską robotą pilnie zajmować się muszą; więc ileż tutaj 
oświeci się dziecko ?

* Kraków, 15 lutego. Spóźniłem moję korespondencyą 
chcąc donieść o rezultatach kilku rzeczy pierwszćj ważności, 
których od miesiąca przeszło oczekujemy. I rzeczywiście 
nie omyliłem się w nadziei, gdyż korespondencyą rozpocząć 
mogę od wiadomości wesołej dla całego, ile mniemam, na­
szego kraju, tj. że dzisiaj właśnie przyszło rozporządzenie 
cesarskie, przywracające język polski na wszechnicy jagiel­
lońskiej. Otrzymawszy tę drogą zdobycz po wielokrotnych 
pukaniach i dopominaniacb się z całego kraju, nie możemy 
się wstrzymać od bolesnego uczucia, że w tejże prawie 
chwili posłowie polscy na sejmie berlińskim, występując z 
całą siłą przekonania właściwą dobrój sprawie, nie znaj­
dują najmniejszego poparcia w izbie państwa, które zawsze 
przekomarzało się humanitarną wyższością nad znanego z 
obskurantyzmu sąsiada. Widać potrzeba szczególnych oko­
liczności ,' szczególnych napomnień czasu i losów , aby ze­
trzeć z oczu bielmo zaślepienia i uprzedzenia. Obok tój 
nowiny mogę coś mniój więcój pewnego donieść o wyborach 
przyszłych ca sejm prowincyonalny. Ustawa wprawdzie je­
szcze nie wyszła, ale wiadomo z wiarogodnych źródeł, że 
posłów ma być 250, a reprezentacya ma być reprezentacyą 
interesów; podług tój zasady ’/3 deputowanych wypada na 
właścicieli większych (z cenzusem podatkowym nad sto złr.) 
’¡3 na miasta a '|3 na właścicieli mniejszych. Właściciele 
więksi porozumiewają się względem wyborów, które da Bóg 
w duchu narodowym i w duchu energicznego poczucia po­
trzeb krajowych wypadną

Wichrzenia mniejszych urzędników między ludem uspo­
koiły się. Jawność przez dzienniki krajowe w tój mierze 
użyta, kilka kryminalnych procesów przez gorliwych oby­
wateli burzycielom wytoczonych, skłoniły rząd do wydaDia 
energicznych repressyjnych instrukcyi powiatom, któremi 
się od zarzutu solidarności z tą ciemną stroną biurokracyi 
1846 roku, tu i owdzie jeszcze ukrytej, uwolnił. Te obsku- 
rantyczno-zbrodnicze dążenia wywołały także i wynaleziony 
w r. 1848 rutenizm na stół, mianowicie dziennik p. t. Sło­
wo, drukowany kirylicą, dziennik obwijający w bawełnę

służyć; jakoż uważamy, że najogólniej użytecznemi oka­
zały Bię wynalazki, które najwięcej z tych sił połączyły.

Wszystkie siły razem znajdują się w ziemi (jako ca­
łości materyi), z którój się rodzą i w człowieku, który jest 
niejako ich kwiatem: harmonią ich w ciele naszóm zowiemy 
zdrowiem, ich disharmonią chorobą.

Człowiek tym sposobem posiada sam w sobie miarę 
stosunku, w jakim wszystkie siły względem siebie zostają 
w naturze, w zmysłach zaś posiada narzędzia do ich ujęcia
i rozpoznania. . . ,

Ludzie myślący od najdawniejszych czasów przeczuwali, 
że człowiek jest miarą wszech rzeczy (jak nauczał grecki 
filozof Protagoras), lecz ta prawda na. nic się nie przydała 
i nie przyda, dopóki przez połączenie wszystkich gałęzi 
nauk przyrodzonych człowiek nie zacznie jasno pojmować 
swego stanowiska w naturze.

Nasz wiek zrobił wielki postęp na téj drodze i codzien­
nie rozszerza się nasz widnokrąg.

Jedną z kardynalnych prawd do uzasadnienia teoryi 
pracy służących obdarzyła nas nie tak dawno chemia, nau­
czając, że przy wszelkich zmianach, jakim podlega ma- 
terya, żadna jéj cząstka nie ginie, lecz tylko swą formę zmienia.

Czy to pokarm, który spożywamy, czy drzewo, które 
palimy, czy woda, którą w parę zamieniamy, wszystkie te 
ciała tylko inne kształty przybrały i bądź w nowych połą-

szumnych słów politykę 1846 roku. Wystąpienie tego dzien­
nika i wybranie się samowładne deputacyi wysokiego kleru 
ruskiego do Wiednia, wywołało mocną oppozycyą ruskiej 
intelligencyi, a Przegląd Powszechny donosi o ma­
jącym się podać adresie Rusinów, sporządzonym przez ad­
wokata Polańskiego (Rusiua), potwierdzającym a,dres depu­
tacyi galicyjskiej w dniu 4 stycznia ministrowi wręczony. 
Tenże dziennik umieścił również liczne głosy Rusinów, po­
między innemi i włościan, występujące przeciw machinacyom, 
pochodzącym najwyraźniej z zewnątrz a w stósunkach obe­
cnych żadnego nieznajdującym usprawiedliwienia.

W styczniu i lutym odbyły się kolejno zgromadzenia 
ogólne Towarzystw rolniczych we Lwowie i Krakowie. Zjazd 
obywateli był wielki, ruch umysłów przy tylu kwestyach 
ważnych nadzwyczajny. Usunięcie na bok kwestyi socyal- 
nych w chwili, gdy wystąpienie w ohec żywiołów obcych, 
silnój spójni wszystkich odcieni opinii wymaga, było pięk­
nym objawem obu zjazdów. Ich ważność podnosi się w obec 
bliskości wyborów na sejm przyszły. Poznano się lepiój, 
wysondowano, zbliżono, ajniechęci i przesądy ustąpiły przed 
spojrzeniem sobie oko w oko. Towarzystwa rolnicze rosną 
wewnętrznie i zewnętrznie, w wpływy i członków. Instytu- 
cya korespondentów prowincyonalnych podaje wyborny śro­
dek porozumienia się w interesach gospodarstwa krajowego. 
Zrobiła ona już nie mało posług sprawie ogólnój. Żałować 
jednak należy że wniosek na zgromadzenie krakowskie wnie­
siony, aby korespondenci podawali na członków z prowincyi, 
nie przeszedł. Oczywiście korespondenci lepiój znają sąsia­
dów niż oddalony komitet, więcój członków mogą pozyskać, 
a na liczbie ich zależy nie mało.

Krakowskie towarzystwo wybrało obecnie nowego pre­
zesa, wiceprezesa i komitet. Prezes pułkownik Michał Ba- 
deni, pod którego sterem towarzystwo prawdziwie zakwitło, 
usunął się dla podeszłego wieku. Prezesem został br. Hen­
ryk Wodzicki, wiceprezesem p. Paszkowski.

Posiedzenia towarzystwa, szczególniej sekcyi ogólnój, 
były nadzwyczaj liczne. W kwestyi oświaty ludu wniesiono 
kilka projektów przyjętych jednogłośnym aplauzem. W naj­
bliższym czasie ma zacząć wychodzić pismo dla ludu pod 
szczególną Towarzystwa opieką. Ks. Henryk Skrzyński, je­
den z najzacniejszych naszych kapłanów, zwrócił uwagę na 
potrzebę tój opieki, również jak na potrzebę zalecenia kon- 
systorzy. Niestety! nie możemy się pochlubić że licznych 
posiadamy duchownych usposobienia ks. Skrzyńskiego lub 
waszych czcigodnych kapłanów. U was chcą wmówić w księ­
dza, że jest urzędnikiem, u nas z małemi wyjątkami już 
wmówiono.

Projekt założenia „banku rolniczego” nie przeszedł je­
szcze tym razem mimo pięknego memoryału p. K. Pilió- 
skiego- 'Ci co mają większe majątki, niechcą wyrozumieć 
potrzeb tych, co ich nie mają. Oto przyczyna. A przecież 
to chodzi o skórę rdzenia narodu!

Uśpioną na chwilę sprawę adresu do papieża i prote- 
stacyi przeciw niemu ks. Goliana podjął znowu ks. Z. Go- 
lian. Broszury jego w tym względzie przykre zrobiły wra­
żenie. Niech nas Bóg broni aby nas katolicyzm do takiój 
średniowiecznej miał doprowadzić zaciekłości. Ale poczciwi 
Krakowianie umieją prawdziwą cześć dla kościoła odróżnić 
od fałszywych i stronniczych doktryn, umieją rozróżniać 
sprawę ziemską od sprawy wiecznej i nieuznają nigdy tego 
za sędziego „moralności politycznej faktów historycznych” 
co w 1831 i 1846 roku tak fałszywe względem wypadków 
najmoralniejszych z jednój a najniemoralniejszych z drugiej 
strony, zajął stanowisko.

Stary nasz Kraków i kraj w skutek szczególnych kon- 
stellacyi losu umie oddać cześć kościołowi jako władzy du­
chownej , jako wyrazowi zachodniej antischizmatyckiój i an- 
tireformacyjnój cywilizacyi, ale musi także czcić prawa i tę­
sknotę narodów, którą czuł i czuje najlepiej, jako stolica 
Polski, jako członek pokrzywdzonego tylekroć narodowego 
ciała polskiego.

Wystąpienie posłów polskich w Berlinie sprawiło tu 
głębokie, podnoszące i utwierdzające wrażenie. Szczęśliwi 
jesteśmy jednostajnością posady, z którój spólnie z W. Ks. 
obraliśmy, posady traktatów i przyrzeczeń monarchów, które 
są najstósowniejszym punktem wyjścia dla narodu naszego 
w dzisiejszói chwili. Na odgłos szlachetnych i energicznych 
wystąpień Żółtowskiego, Bentkowskiego, Libelta, protesta- 
cyi Cieszkowskiego i gorącej konkluzyi Niegolewskiego, je­
dne u nas panowały uczucia, uczucie części, uczucie dumy 
narodowój, uczucie wdzięczności Bogu, który nas trzyma i

bart żelazny w naszych piersiach żywi. Cześć wam, o 
zachodniego krańca polskiej ojczyzny.

Peszt, 16 lutego. Wczoraj w! południe wszyscy 
pożegnali się z baronem Vay. Książę prymas, 
Ścitowski, imieniem wszystkich wynurzył kanclerzy 
fanie zupełne kraju i zapewnił go o poparciu przez 
kie komitaty w usiłowaniach podjętych około ustalę 
koju. Kanclerz był pragnął przedewszystkióm nakl« 
mitaty do płacenia podatków, ale żupani oświadcz 
niemogą sumiennie brać udziału w poborze podatki 
żonego z pominięciem sejmu. Wprawdzie komitat, 
nowiły nie sprzeciwiać się poborowi podatków, alej 
przyłożyć do ich poboru niechcą, niechaj zatem p? 
rząd jak mu się podoba, na własną odpowiedzialność 
clerz osobiście używa zaufania kraju.

FRANCY A.
Paryż, 16 lutego. Nareszcie pojawiła się wcze 

czorem oczekiwana broszura la Gueronnièra pod 
La France, Rome et TItalie. Składa się 
rozdziałów, które są wymownym i bardzo zręcznie 
nym aktem oskarżenia przeciw postępowaniu stoi 
stolskiéj pod względem politycznym, który chocia 
formy jest w bardzo przyzwoitych i łagodnych wyn 
łożony, co do treści swojéj jest jednak bardzo sti 
Zarzucają jéj powszechnie, że nie zawiera właściwie 
wniosków i zostawia sprawę w zawieszeniu, głoszą 
wdzie konieczność zgody między Włochami a władi 
ką papieża. Jakie tę zgodę mają sprowadzić środki 
właśnie zagadką. Wiadomo jednak, że wnioski, k 
czątkowa broszura wyciągała ze swego założenia 
które podawała, aby, wedle jéj rozumienia, spraw 
ską rozstrzygnąć, wykreślone zostały za staraniem 
garni ministra Thouvenela,' który się lękał, żeby 
dyplomatycznej pajęczyny nie zerwano. Rzeczona 
chociaż wyświeca bardzo dokładnie i w nader piękn 
stosunek rządu francuskiego, czyli raczój cesarza,i 
wy rzymskiej, nie wyświeca jednak bynajmniej pr 
obrotu, jaki sprawa ta weźmie, okazuje się jednak 
i zaręczeń, które dzienniki półurzędowe czynią prz 
bności téj broszury, że rząd francuski nie myśli) 
odwołaniu wojska swojego z Rzymu, chociaż sti 
jego staje się co dzień krytyczniejsze, a stosunki 
jenerała Goyon tak z rządem sardyńskim jak bai 
szcze z rządem papieskim coraz drażliwsze. Slyi 
wet, że minister Thouvenel sposobi już notę oi 
wszystkich posłów francuskich za granicą, w któi 
świadrza, iż rząd francuski dopóty w Rzymie zat#j 
pozostawić zamyśla, dopóki państwa europejskie 
na kongresie, nie zgodzą się między sobą, jakim 
ustalić i zabespieczyć by można położenie ojca 
wność przyszłości w ogóle i odświeżające się-znow 
i trudne kwestye, których rozwiązanie samo przez 
źnie się narzuca, mianowicie kwestya rzymska, « 
węgierska, zaczynają szerzyć niepokój w publiez! 
mniéj jak odzywające się tu i owdzie wieści o iw 
pych przygotowaniach wojennych we Francyi i « 
nowych przyrządów, które mają mieć dziesięćkroć 
siłę niszczącą niż wszystkie działa gwintował» 
także o zakładaniu obozu nad wschodnią granic 
stwa.

— Dzisiaj komisya adresowa senatu słucbai 
Btra Billault, który przemawiał podobno w duchu 
la Gueronnièra; jutro zaś mają ministrowie wyła® 
litykę rządu przed komisyą adresową ciała ft 
czego.

— Słychać tutaj, że król sardyûîki tylko a 
niem rządu francuskiego pozwolił Franciszkowi fl 
do Rzymu i pod warunkiem, że tam tylko dnil" 
nie, król Franciszek chciał koniecznie przed wyj 
im z Włoch widzieć się jeszcze z matką swoją,® 
Rzymie i z papieżem. Rząd sardyński obawia si( 
by dawniejszy dwór neapolitański nie osiedlił si, 
mie i nie rozpoczynał z tego miasta zabiegów 
celu zaburzenie Neapolu. Z Rzymu uda się pN' 
bnie król Franciszek na okręcie hiszpańskim 
a ztamtąd do Bawaryi. Pan de Piennes (nie zs; 
jak telegraf mylnie donosił) sekretarz przedtém W 
poselstwa w Rzymie przybył pod Gaetę w ostatnie 
oblężenia i za pozwoleniem admirała Persano dost
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czeniach chemicznych, bądź rozłożone na pierwiastki, z ja­
kich się składały, istnieją, aby niezadługo powrócić do da­
wnej formy.

Tak samo wszystkie produkta naszój pracy są tylko 
przerabianiem materyi na różne kształty, któfe prędzej czy 
później giną, albo przez nasze zużycie, aloo tóż pod wpły­
wem niweczącego je, nie czasu, jak zwykle mówimy, lecz 
kwasorodu powietrza. ' ' //

Cóż robi rolnik, co rzuciwszy ziarno w ziemię,’ czeka 
dopóki nie wyrośnie, nie dojrzeje zboże, co tenże sam rol­
nik, gdy sypiąc ziarna pomiędzy młyńskie kamienie na 
mąkę je miele, co nareszcie,' gdy pomięszawszy mąkę z wo­
dą, przeczekawszy fermeritacyą i chleb upiekłszy spożywa 
takowy? W każdój z tych czynności użył jakiójś siły na­
tury, aby za jej pomocą dać nową formę płodowi i aby za­
spokoiwszy jedną z tych form własną potrzebę, zwrócić 
naturze elementa, które od niój pożyczył.

Tak długo, jak ludzie nie wiedzieli, że c.ła ziemia i 
wszystkie ciała na niój tylko z- 62 pierwiastków się skła­
dają, że wszelkie metamorfozy pod nasze zmysły podpada­
jące, tylko są różnćm ugrupowaniem tych pierwiastków pod 
żadnym warunkiem zniszczyć się nie dających, tak długo 
tóż nie mogli sobie zdać sprawy, ani z organizacyi przy­
rody, ani z własnój pracy, na którą się widzieli wskazanymi.

Zdawało się im, że i przyroda i człowiek może two­

rzyć z niczego, a gdy w każdym objawie życia» 
domyślali się cudu i granic wszelkiemu działań111 
zawsze przepisanych nie znali, sami także che 
dokonywać, szukali kamienia mądrości, elil^ 
sposobu robienia złota itp. Ile zawiedzionych >'• 
daremnego trudu, ile cierpień na tój ciemnój drc

Przez tysiące lat rozum ludzki szukał wyr 
koła, w którem się wiecznie obracał, a D’e 
takowego uwierzył, że je3t przeklętym na wieęzn

Nic tragiczniejszego dzieje świata późniejsz. 
niom nie będą miały do opowiadania, jak h»( 
tak niewymownie smutnego i fatalistycznego *< 
co przez tyle wieków w pracy tylko przekleóst 
A jednakże nie megło być kaczć/, dopóki praC{ 
jako środek do zaspokojenia potrzeb pojmo«^ 
nie zrozumiano, że i potrzeby i praca tylko - 
do osiągnięcia czegoś wyższego, dopóki nie SP 
że pracując poznajemy prawidła i siły naUrh 
dokładniejsze poznanie tych sił uczymy się , 
własne zastępować, że się uwalniamy coraz ™ ' 
kićj pracy fizycznój, a natomiast pracy tuje 
dając, egzystencyą prawdziwie ludzką sobie

Aby ta wielka a pocieszająca prawda sta« " 
rzeczywistem, głębokióm przekonaniem, po«w < 
raz w krótkości nasze dedukeye. (Dalszy



Miał on polecenie od cesarza, aby ofiarować kró- 
ranciszkowi, w razie gdyby chciał się osiedlić we 
; zamek Pau w przedgórzach Pyreneów, w którym 

jp,zez czas niejaki Abd-el Kader przebywał. Wiado- 
król podziękował za to, wymawiejąc się podobno 
że niechciaiby się narażać na demonstracye, któ- 

jegitymiści z pewnością nie zaniedbali, a które były-
jzyjemne dla rządu francuskiego.
'¡T Wczoraj właśnie minął termin pobytu wojska fran­
ci w Syryi wyznaczony przeszłego roku przez mię­

tową konferencyą. Wojsko to zostanie jeszcze, do- 
(yU zapadnie uchwała nowo powołanój konferencyi. 

mówią jeszcze, że Fuadowi paszy dostanie się wielko- 
0 syryjskie, a pod nim będzie Imail pasza, urodzony
kaimakanem w górach.
Proces Bonapartego Pattersona rozstrzygniętym zo- 
;orej następującym wyrokiem sądowym: „Zważywszy, 
ia uchwałami rady familijnéj cesarskiéj pytania ty- 
ważności małżeństwa, jako tóż dobréj wiary (z którą 

¡¡éûstwo zawartém było) załatwionemi zostały, musi 
"eważając na inne pytania, odrzucić całkiem wnioski

letaonima Bonaparte i pani Patterson.”
JObiega od dwóch dni pogłoska w Paryżu, że sto- 
¿ansowe bogatego bankiera Miresa mocno są za- 
¡4 i że lada dzień należy się obawiać katastrofy, 
st] Wczoraj mały cesarzewicz wyprawiał obiad" dzie- 
iilnierzy pułków gwardyjskich; było tych dzieci wię- 
iz( 90.
idz Robiono wczoraj na podwórzu tuileryjskiém doświad- 
iki oświetlania za pomocą światła elektrycznego, podług 
ktmetody urządzonego; doświadczenia wybornie się 

i i światło niebieskiego koloru jest tak silne, że można 
ancałóm podwórzu czytać; obliczono że oświetlenie 
im a kosztować będzie 21,000 fr. rocznie, podczas gdy 
y i# pomocą gazu kosztuje 45,000 fr.
aI Wyjmujemy z korespondenzyi do Czasu: z 11 łu­
kuj
■> d Id dziesięciu dni blisko, przyjaźń rzeczywista czy po- 
Pr:,w jakiéj od dość dawnego czasu zostawały Francya 
M), oziębła znacznie, bliższe porozumienie się

Jednak to oziębienie i zobojętnienie przyjaznych 
Miów dalekim jest jeszcze od ich zerwania, 

nie zdaje się chcieć teraz żadne z obu mocarstw, 
w i, oba oszczędzają się nawzajem i usiłują unikać 
«th powodów, któreby oddalały lub zdawały się od- 

b od siebie. Rząd francuski chce być, czy tóż ucho- 
! <“i zostającego w dobrych stosunkach z Rosyą, cho- 
™ia nieco jój dzisiejsze położenie i słabość. Ustęp 
““i ministra angielskiego Johna Russella w parlamencie 
!ie kim w d 7 t. m„ w którym to ustępie minister 
n!ie oświadcza, że jakkolwiak Anglia jest w przymie- 
•Francją i pragnie takowe utrzymać, jednak zostaje 

porozumieniu się z Prusami, Rosyą i Austryą,
M y objawiły się zaborcze żądze we Franeyi, Anglia 
i ” ¿by się zawiązać z niemi koalicyą przeciw Fran- 
ca itęp ten mowy oaazujący usposobienie rządu angiel- 
J>aliiiie może wpłynąć na większe oddalenie się Franeyi 
1’liji, Wprawdzie niektórzy utrzymują, że naród an- 
ro .ujęty korzyściami traktatu handlowego, które utra- 
'M Mrąc udział w wojnie przeciw Franeyi, niepozwolilby 
inm ii wchodzić w koalicyą przeciw temu państwu. Jest
.; rozsądne rozumowanie, gdyby tylko rozsądek był 

cM I» czynnikiem w stosunkach obu narodów. Lecz nie- 
'ludności angielskiój, drsźnionój i podburzanój prze- 

łuHiicyi bezzasadnemi obawami wylądowania, obawami 
P1 ¿emi z planu przez arystokracyą angielską, gra

Jtóną rolę namiętność.
» hierdzi wielu, że niespełnienie przez Rosyą ogólni-

1 Przyrzeczeń, danych jeszcze na kongresie paryskim 
. i Orłowa, a powtórzonych następnie kilkakrotnie, 
J8’ “i® z powodów oziębienia się stosunków Franeyi 
’■ Mniemają także, że Rosyą za warunek przymie- 
siî r ła za w,elkich korzyści d!a siebie na Wscho- 

ms za ma^e HSlÇpstwa na korzyść poprawienia
, j eMwa; przypuszczenie to zgadza się z owym me- 

P. jaki był podobno przedłożony cesarzowi Ale- 
a ”1na zjeździe warszawskim przez dyplomatów ro- 
przemawiających za przymierzem Iksy i z Francyą, 

tnitli» m ogłoszonym w części przez Revue Contem-ituit He 
dosUCoj a powtórzonym w Czasie.

. —przed kilku dniami poseł rosyjski hr.
—•'poczytał ministrowi francuskiemu notę, 
,na ¿7^ rosyjski uskarża się, iż ag.tacya w prowin- 
'i"/ je ieh podległych Rosyi, wychodzi z Franeyi i w niój 
bclti lt„°tucbę > że osoby we Franeyi zamieszkałe usiło-

«ifó ■ we Włoszech legion polski. Na notę tę nit 
^¡i,- Jeszcze r/ąd francuski. Mniemają, że odpo 
■iu^ko rząd francuski nie zachęca do żadnój agi-
,fc’UcJjośj w prowiucyath polskich, lecz że takowój 

,ie ,‘U ,że takowej nie ma, że jest tylko ruch na dro- 
vi Pakt P .Szanawanie narodowości i praw zapewnio 

szi'L'atamj. Czjź się przy tej sposobności o prawa 
l? Wiecie, j»k odpowiedź taka byłaby zgodna 

gdyż we wszystkich prowincyach polskich cały

ruch i działanie odbywa Bię jawnie na drodze legalnój 
w upomnieniu się o prawa narodowości i instytucye przyo­
biecane traktatami i przyrzeczeniami monarszemi, oraz 
w celu zagojenia ran spółecznych i silniejszego uorganizo- 
wania rozchwianój spółeczności, a nikt z tój drogi zboczyć 
niechce. We wszystkich kołach urzędowych utrzymują, że 
takie postępowanie ludności polskiój pochwala rząd fran­
cuski i mniema, że ono do pomyślnych dla narodowości do­
prowadzi rezultatów. Co się tyczy usiłowań kilku ludzi 
z emigracyi, aby utworzyć legion we Włoszech a raczój 
kontyngens w legionie międzynarodowym, w usiłowania te 
kraj się nie mieszał, a zresztą spełzły one na niczóm. Za 
parę dni wraca tu podobno jen. Mierosławski.“

WŁOCHY.
Tnryn, 13 lutego. • Donoszą nam, że wojska piemontskie 

zajmują twierdzę, królewska rodzina wsiada na statek 
„La Mouette”; po jój odjeździe Piemontczycy obsa­
dzą miasto. Tak się miały rzeczy w Gaecie według depe­
szy z dnia 13 b. m. wieczorem. Depesza z Mola di Gaeta 
z tegoż dnia donosi, że obiegający jeden jeszcze magazyn 
prochu wysadzili w powietrze. Toż samo z Turynu piszą 
do biura telegraficznego Reutera z dobrego źródła. Dalój 
że bastyon Transylwania do szczętu zniszczony. Skutkiem 
tego układy, które wczoraj spełzły na,niczóm, na nowo roz­
poczęte. Cialdini obstaje przy podanych warunkach. Ritucci 
któiy Cialdiniemu niestósowny napisał list, odstawiony, na 
jego miejscu jenerał Milen mianowany komendantem twier­
dzy. Ponieważ magazyn prochu dopiero po zerwaniu ukła­
dów o poddanie warowni wyleciał w powieirze, zbija się 
tóm samóm twierdzenie legitymistów, jakoby jedynie nie­
dostatek piochu oblężonych do poddania skłaniał; miano 
się bronić, póki ostatnia szczypta prochu nie spłonie. Inny 
punkt wątpliwy rozstrzygnąć trudniój; legitymistowskie li- 
siy z Paryża utrzymują, że magazyny prochu zdradą w sa- 
mój twierdzy zapalono, gdyż budynki, w których proch się 
znajdował, przeciw bombom dostatecznie były zabespieczone, 
a mianowicie tyczy się ta wiadomość magazynu," którego 
ekspiozya kurtynę przy cytadeli zniszczyła. Teraz, gdy sku­
tki bombardowania Piemontczyków są niewątpliwe, telegra­
fuje poselstwo burbońskie z Rzymu z dnia 13 b. m.: „Takie 
wiadomości przybyły z Gaety dnia 10 rano: Wczoraj o 
godzinie 10 rano oblegający trzy dali strzały z bateryi 
zwanśj djabelskim domem. Warownia odpowiedziała na to 
ogniem ze wsrystkich bateryi od strony lądu. Walka trwa­
ła dzień cały, lubo mniój zacięta niż 5 lutego i 22 stycz­
nia. Eskadra była nieczynną. Kanonada dziś od strony 
od strony lądu na nowo się poczyna. Już w początku t. m. 
jak korespondeneya Havas donosi, tak działały w Gaecie 
kule włoskie, że ulice jak świeżo zorana rola wyglądały. 
Królestwo mieszkają od 1 lutego w trzech niakieb, wilgot­
nych izdebkach koszarowych. Właściwa walka trwała dni 
20. Patrie donosi, że od 3 t. m. król Franciszek już ża­
dnój nie miał nadziei, gdy mu ustąpić radzono, odpowia­
dał, że święty wypełnia obowiązek, że się uważa za wodza 
armii, która broni honorowej sprawy, póki siły starczą. 
Bombardowanie sardyńskie według Patrie działało tóm 
okropniej, że miasto stósunkowo małe ma rozmiary, 
i że wkrótce nie znalazł się ci kościół żaden, ni szpital, 
jednćm słowem punkt po za obrębem fortyfikacyi, gdzieby 
ranny łub wycieńczony na chwilę mógł spocząć.

Z Rzymu, 15 lutego, donosi telegraf: Wczoraj dwie 
baterye twierdzy gaetańsisiej wysadzone zostały w powie­
trze, poczóm kapitulacya podpisaną została, a bombardo­
wanie nareszcie ustało. Ostatnie strzały padły na fortecę. 
Od chwili, w którój oblężeni wnieśli o kapitulacją aż do 
jój podpisania, Piemontczycy rzucili od strony lądu do for­
tecy 50,000 bomb. Załoga dostała się w niewolą, wszakże 
z honorami'wojskowemi; król jest wolny. Piemontczycy o 
godzinie 8 z rana zajęli połowę miasta. Dzisiaj królowa, 
książęta, dom królewski i posłowie' o tej samój godzinie 
wsiedli na parową fregatę „La Mouette”. Król przechodził 
przed wojskiem neapołitańskióm stojącóm pod bronią. Żoł­
nierze płakali prezentując broń. Lud cisnął się tłumnie za 
móm i powszechne okrzyki witały króla, który był blady 
od wzruszenia. Na parostatku „La Mouette” oddano mu 
honory przynależne królowi. Gdy okręt odpłynął, powitany 
został przez bateryą portową 21 wystrzałami. Gnorągwie 
uchyliły się trzykroć na walach, a załoga wołała „mech 
żyje króli” w obce Piemontczyków, będących już w Gaecie. 
Król i jego rodzina wylądowali potóm w Terracinie, ażeby 
się udać do Rzymu. Fregata hiszpańska popłynęła do Gae­
ty, aby zabrać ciało dyplomatyczne. W Neapolu przyjętą 
została kapitulacya Gaety i wyjazd Franciszka li z nie­
zmiernym zapałem i radością.

Z Rzymu donoszą, że Ojciec święty dnia 5 t. m. udał 
się był do francuskiego klasztoru Sercanek na górze Piu- 
cio, bierzmował 12 córek rzymskiój szlacbiy, udziełał lu­
dowi św. komunią i udał się potóm wśród oznak radości 
zebranych tłumów do oratorium curavita. Wracając do Wa­
tykanu napotykał witające go i o błogosławieństwo pro­
szące gromady ludzi. Corso w godzinach rozrywek karna­
wałowych tak przepełnione wojskiem, że przywódzców ta- 
jemnój opozycyi odstępuje ochota do jakićjkolwiek demon- 
stracyi.

urjB, 14 irCpc. M.iiiioyi m ołielo jednogłośnie na 
kandydata prezydentury p. Rattazzi, który, po naradzie z 
przyjaciółmi, przyjął wybór. Nie trzeba tego faktu uwa­
żać za zwyczajny przypadek ; jest to raczój zdarzenie poli­
tyczne, jest to zgoda i przymierze dwóch stronnictw, które 
wczoraj jeszcze były we walce. Jest toraczej zdanie Itkigo 
centrum z partyą ministeryalną jak w r. 1853, skutkiem 
czego dano wówczas także prezydencyą izby panu Rattazzi, 
który wstąpił późniój do ministeryum z dwoma czy trzema 
przyjaciółmi. Dzisiaj to pojednanie nastąpiło mniój więcój 
wśród podobnego zbiegu okoliczności.

Turyn, 15 lutego. Wiadomości z Gaety jednogłośnie 
zgadzają się na to, że załoga w ostatnich obrony chwilach 
słynnój wytrwałości dawała dowody, lecz że i ogień Pie­
montczyków okropne w twierdzy szerzył spustoszenia, tak 
iż sprawozdania burbońskiego poselstwa, które działa Cial- 
diniego do końca samego z lekceważeniem dziecinną nazy­
wały igraszką, grube swe kłamstwa najwyraźniój dziś od­
słaniają. Z obu stron celnie strzelano, a świat się prze­
konał, że Włosi i tą rażą okazali osobliwszą i właściwą 
sobie zręczność w wojnie fortecznój, i biegłość w używaniu 
dział. Dnia 8 lutego złożono w Gaecie radę wojenną, w któ­
rój podnosiły się żwawe głosy przeciw możności daiszój o- 
brony; w końcu wszelako zapadła uchwała w gorącój wy- 
trwać pracy. Wprawdzie Włochów mało jużS było w twier­
dzy; jądro załogi w ostatku składało się li z cudzoziem­
ców, z niemieckich i szwajcarskich żołdowników, i z legity­
mistów francuskich lub belgijskich. Z mieszkańców zale- 
dwo 200 pozostało, a ci chronili się -po piwnicach i kla­
sztorach. Tak broniono się jeszcze do 12 t. m., aż stra­
szliwa ekspiozya magazynów prochu do kapitulacyi znagliła. 
Pojedyńcze epizody układów z Cialdinim,' również bliższe 
szczegóły warunków poddania, jeszcze nie wiadome. Dnia 
13 Piemontczycy zajęli twierdzę. Cialdini królowi Franci­
szkowi okręt włoski oddał na rozkazy; lecz ponieważ sta­
tek ten był niegdyś neapolitańskim, król z niego korzystać 
się wzbronił. Chętnie byłby wstąpił na statek hiszpański; 
gdy wszakże Cialdini mocno przy tśm obstawał, aby zupeł­
nie pomiDąć banderę hiszpańską, zniewolonym był król 
użyć francuskiego statku la Mouette. JakTerszyckiój 
Gazecie, donoszą już w początku samym lutego sku­
tki bombardowania były zastraszające; dwieście przeszło 
domów, cztery kościoły, teatr i ratusz ieżały wtenczas już 
w gruzach; w częściach miasta, które najwięcój na ogień 
nieprzyjacielski były narażone, nikt już wtedy nie mieszkał, 
a ulice zamykały pikety wojskowe dla tamowania wszelk ój 
komuaikacyi. Nie wiadomo jeszcze, dokąd la Mouette 
powiezie królewską rodzinę. Jedni przeznaczają jój na 
mieszkanie Civita Veccbia i Rzym, inni jakiekolwiek miasto 
w Hiszpanii, inni zaś mówią o Marsylii, i dodają, że Fran­
ciszek dopytując się, czyby mu wolno było rezydować we 
Franeyi, odebrał odpowiedź, że pałac cesarski w Pau w ta­
kim razie byłby na jego rozkzzy. Tymczasem według in- 
nój znów wersyi król Franciszek II, jeżeli wyląduje w Mar­
sylii, tylko przejedzie przez Francyą, by się udać do Mo­
nachium, do rodziny królowej.

— Stanowisko jenerałh Goyon w obsc rządu papie­
skiego, jak piszą do Indépendance Beige, tak dłużój 
trwać nie moży. Wszędy napotyka jenerał na brak zau­
fania ; doszło w ostatnich dniach między nim a Monsignorem 
Merode w papieskióm ministeryum wojennóm do starcia, 
w któróm przykremi wyrazami dotykano bardzo niemile 
osobistości.

-- Ostatnie wiadomości z Turynu tak zestawiają wy- 
nadek wyborów do parlamentu: partya ministeryaina głosów 
333; partya środkowa 21, lewa opozycya 41, prawa opozy- 
cya 5, niepodległa opozycya 6; niepewna 11, wybór niedo­
kończony 26; razem 443 głosów.

Wiadomości miejscowe i potoczne«
Poznań, 21 lutego. Walne zgromadzenie Tow. pomocy naukowéj 

które wczoraj o godzinie 4 z południa się rozpoczęło, skończyło się 
około godziny 8, poczóm nastąpiła wieczerza. Dziś z rana po godzi­
nie 8 członkowie Towarzystwa centralnego rólniczego udali się na na­
bożeństwo do fary, gdzie JOks. arcybiskup mszą ś. odprawił. Posie­
dzenie, w któróm wzięło udział przeszło 400 członków, rozpoczęło 
się o godzinie 10 i t:wało aż do 3 z południa. Na członków dyrek- 
cyi wybrano pp. Łączyńskiego prezesem, hr. Edwarda Ponińakiego, 
ks. Janiszewskiego, Wolniewicza, Łaszczewskiego, Szafarkie wieża, 
Kantaka, hr. Jana Działyńskiego i Guttrego.

— Wczoraj około 5'/a godziny, uderzono alarm; z początku tru­
dno było odgadnąć coby to znaczyć miało, aż nareszcie usłyszano 
okrzyk „gore“. Zgorzał dach na domu p. Mizerskiego na Królew­
skiej ulicy. Lubo pożar był dość znaczny i wiatr dość silnie dął, 

zdołano jednakże na tym jednym domu ogień ograniczyć. O ile nam 
się zdaje, dano wczoraj sygnał inny na ogień, jak Bię zwykle w takim 
przypadku dawał.:

Telegramy ostatnie,
Turyn, 19 lutego. Podług wiadomości nadeszłych z Nea­

polu wzbraniał się jenerał Fergola poddać Messyny, doda- 
jąć, że się bronić będzie do upadłego. Liczba żołnierzy 
wziętych w Gaecie w niewolą wynosi 11,000, pomiędzy nimi 
25 jenerałów. (P. Z.)j

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Dobrowolna spriedaż. 1379] 
“altżąca do pozostało­

ść W, Netzband stojąca przy bulwar- 
rV, !Wnt°a- nr' oszacowana zo.

pjd na 1850 tal. i 23 sgr, ma-
iecij i ¡¡j, ®entoarów wymiaru i około 100 
ile«5»! ? obi4ó może i przytóm tak u- 

śluzy bydgoskie z łatwością 
a^8m,®oże’ ma być

aica 1861 roku przed południem 
0 godzinie litej

wraz z wszelkiemi sprzętami na miejscu 
gdzie stoi, publicznie sprzedaną, na który 
to termin chęć mających kupna wzywamy.

Poznań, dnia 10 lutego 1861. 
Królewski sąd powiatowy

wydział II.

Przy tutejszój szkole realnój obsadzone 
być ma szóste polskie miejsce nauczyciela 
etatowego. Kandydatów narodowości pol­

skiój z wykształceniem filologicznóm, któ­
rzy y do tego miejsca z roczną pensyą 500 
ta. aspirować chcieli, wzywa się niniejszóm, 
LL„SIę. W ce^u jak najprędzój zgłosili, 
dołączając świadectwa swój kwalifikacyi.

Poznań, 21 lutego 1861.

Magistrat. [460]

Na dniu 3 marca r. b. odbędzie się zgro­
madzenie stowarzyszenia ekonomów powiatu

czarnkowskiego w Czarnkowie w hotelu pana 
Krysiewicza, na które szanownych członków 
zarząd zaprasza. Obywatele i urzędnicy któ- 
rzyby chcieli wstąpić do rzeczonego stowa­
rzyszenia zechcą się zgłosić listem franko­
wanym lub osobiście do prezydującego niżój 
podpisanego.

Kruszewo pod Czarnkowem.

[435] Ernest Swinarski.
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Największy dobór szamerunków złotych, srebrnych i jedwabnych, również 
KRYNOLINY tiulowe i taśmowe podług modelu amerykańskiego wykonane, fran­
cuskie wstążki, siatki, ubiory na głowę, gorsety, rękawiczki glansowane itds, po 
jak najtańszych cenach fabrycznych u M. ZADKA.

Nowa ulica ner 4.
[461] _________ - __________________________

Drwęska ż Starkówca, pełnom. Szmitt ¡
Szmítt.z Wągrówca. prob. Jedíkowsüi NI?’
kup. Gozimiprski z Wągrowca.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Brzeski z
rwib

UU V«..» W - w—» - _ - - - - - - • " WSI
szyna, Drzeński z Neuhausèn, Jackowski trgk/CJ J UM, A -- * « * 1 — - - - - - - - -  » —--  ;
czyna, Pokłatecki z Osäowai GrossmannŁ.s
wo? rl9¡Ai>d«iSwnhort. tz

Na Walne Zebranie Towarzystwa Przemy­
słowego mające się odbyć w przyszłą nie-

W Grylewie pod Gołańczą jest od 1 
kwietnia b. r. wakująca posada dla organisty 
zdatnego. f432]

Świeżego tłustego wędzońfgo łososia 
poleca Izydor Appel
[455] obok banku królewskiego.

d. 24 b. m. o godzinie 6téj wieczorem
zaprasza Członków liyreŁcyrt.

[457]

Hagrobfei w marmurze, 
piaskowcu i metalu dostarczam 
nadzwyczaj tanio przy dolsła- 
dneni wykonaniu, za
dowód tego służyć mogą w skła­
dzie moim wystawione nagrobki 
jęneralnego lekarza dra Or-

______  sL delina, naddzierżawcy liii-
debrandta i inne. Zamówienia na wio-

Znaczny mój skład wyrobów z szląskiego 
granitu jako to: płyty na trotuary, miedbice 
pod rynny, słupy odporne w bramach, sto­
pnie i podesty do schodów, podstawki pod 
słupy w oborach i owczarniach itp. polecam

A. Krzyżanowski,
w Poznaniu, Grobla garbarska 

i ul. Piaskowa 10.

Świeży wielki biały &,Str8.chñIh 
ski kawior, wędzonej© mary­
nowanego łOSOSia, świeże.mi* 

nogi (anchovis), sardynki a 
rhiłite, wędzone śledzie łososiowe,

[447]

snę upraszam jak najrychlej.
II. Klug,

[458] Poznań, ul. Fryderykowska 33.

Fabryka moja wyrobów
z lanego kamienia

przy Małych Garbarach ner 9.
poleca gotowe koryta dla koni, bydła, 
trzody (w których* pasza nie kisieje), 
stopnie do schodów, płyty do pokry­
wani# murów i filarów, rynny, kadzie, 
ławki i stoły i inne ozdoby ogrodowe, 
wazony, chrzcielnice, kamienie do świę- 
ćonój wody, Boże męki całe, jako i figur 
kilka Matki Boskiój, św. Stanisława, 
św. Jana, św. Wawrzyńca, i przyjmuje 
zamówienia na inne fiatfry i wszelkie 
przyozdoby architektoniczne.

A. KRZYŻANOWSKI.

MŁYŃSKIE KAMIENIE
z najlepszych łomów piaskowca polecam

A. Krzyżanowski,
Poznań, Grobla garbarska i ulica

[448] Piaskowa ner 10.

—------ 7 v

hamburskie «usté bydimiu 
kielskie sielawy otrzymali dziś

W. F. Meyer i Sp.
[459] plac Wilhelmowski nr 2.

wsi, dzierżawcy Szubert z Wielkiecic, pj roln 
z Buku, Kutzner z Pardorska, Laskowski f 9 
gulca, Jenrobert z Potulic, Goidzewski ( 
Szulczewski z Kopaczyna, Szulczewski |» 
borza, Chrzanowski z Obiecanowa, Koj). 
Kicka, Paruszewski z Obudna, Bielickii<- 
nia, Plucziński z Ulejna, Ezyski z K-" . 
Szulczewski z Boguniewa, proboszcz Bof 
z Ostrowa kościelnego, cieśla Jack zi łCZ 
obw. Laskowski z Środy i Nowacki z Wn-«ÓS 

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr Górze® 
Iowa, Pągowski z Kurnatowic, Tur z Bi . 
Tur z Trzeczewnia, Swinarski z Kruszą ia 
szewski z Gembic, Milkowski z Poborky, f ZS 
czyóski z Grężyny, Szumanu z Kujawek ¡h j 
nowski z Kowalskiego, Koszutski z Modlisz, 
dzimirski z Sarbinowa, Zaleski z Bożejf . 
Zaleski z Potworowa. 'J

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dól M 
Skoizewski z Czerniejewa, Grabowski z 
Węsierski z Podrzycza, Taczanowski s S 
Arndt z Arkuszewa, Jaraczewski z Lipns • 
z Konina, panie br. Węsierska z Zakrzi"”^ 
szczeńska z Srebrnejgórki i Chłapowski h 
kowa, dzierżawca Niklas z Kleszczewa, i prz’ 
Heinert z Swielina i Teschke z Wróci’-r- 
cznik Klemme z Grodziska, kupcy Kulick 
deburga, Moses z Szczecina, Frank i L«i 
z Berlina

’?aki

zch

poleca
[450]

Minogi Elblągskie
J. W. Łeitgcber.

Herbatę czarną, Pecco
polecam funt po 8, 10, 12, 16 i 20 złp.

Gatunki te, oględnie przezemnie wybra­
ne, łaskawych odbiorców zadowolnią zupełnie.
[419] «Ł Łeitgcber.

MANNA czyli WROBIĘ PROSO
fuńt po 8 sgr. poleca

laurycy Briske,
[444] nar. ul. Wronieckiéj i Kramarskiej 1.

¿’rzybyń «3©

Dnia 21 lutego.
RĘKAWICZKI wszelkiego rodzaju, kra­

waty, szelki, jako nieinniój wszelkie inne 
artykuły do tego fachu się liczące, polecam 
po 'cenach nader umiarkowanych. Obsta- 
lunki i reparacye wykonuję także jak naj­
punktualniej. AdamsŁi
[456] ulica Wrocławska nr. 7.

Cierpiący» na oczy i miłośnikom sztuki
... . t z» . _____ i________ ¡nełwnnwnMnr nnłvP7nVCh. filUtlpolecają niżój podpisani swój obficie zaopatrzony skład instrumentów optycznych, mate­

matycznych i fizycznych. Potrzebującym okularów zwracamy uwagę na doskonałe

modre Wollastona szkła do oczow,
wzmacniające nietylko wzrok, ale utrzymujące go zarazem aż do zgrzybiałej starości.

Następnie polecamy lornety i dalekowidze, za pomocą których Przedm,oty 'a
mil odległe jasno i wyraźnie rozpoznać można. Lornetki, wagi zbożowe, zegary słonec e, 
mikroskopy dokładnie wykonane, borometry, od 2*/a tal., reiszeugi, oraz stereoskopy z py- 
sznemi obrazami i widokami. DlaW WŁAŚCICIELI GORZELNI
normalnie alkobolomctry sporządzone podług prawnych przepisów _ z tabelą 
i świadectwami komisyi hrar i wag, słodomięrzs, wśzelkie gatunki areometry i sahoto- 
metry, perkomierze i manometry po jak^najtańszychLAUUACDIJ — ---------

BRACIA POHL,
____ , . ZA _ _ x._ _ _ _ _ ’ lî~ t/ł.

optycy.
Ulica Wilhelmowsba ner 9, naprzeciwko hotelu Drezdeńskiego.

Łaskawe zamówienia zamiejscowe natychmiast się wykcnnją. i40-1

Bazar: Wł. dóbr hr. Czarnecki z Pakosławia, br. 
Mielźyński z Pawłowic, Horwat z Litwy, Zabłocki 
z Tunowa, Łubieński z Kiączyna, Koczorowski z 
Mikoszek, Skarżyński z Chełkowa, Unrug z Mał- 
pina, Potocki z Bendlcwa, Itekowski z Koszut, Dą­
browski z Winnejgóry, Radoński z Domiuowa, 
Skrzydlewski z Zaborowa, Moszczeński z Grabo- 
szewa, Jaraczewski z Lipna, Łącki z Konna, pani 
hr. Skórzewska z Procbnowa, panna Sczaniecka z 
Pakosławia, dzierż. Radoński z Mechiina, pełno­
mocnik Kubicki z Miłosławia.

Oehmiga Hotel Francnskl: WŁ dóbr Rożnowski z 
Sarbinowa, Wąster gen. i jun z Niążenicy, Wie- 
wierowski z Kuźnicy bobrosskiój, Oświeczyński z 
Kieronu, Daszkiewicz z Olszowy,, Sulemirski z Do- 
manina, Biernacki z Czekanowa, Bronikowski z 
Kurska, Koszucki z Wargowa, Skórzewski z Ruso- 
cic, Kucner z Pijanowic, Koczorowski z Zytowie- 
cka, Kowalski z Jemiółki, Grabowski z Cucewft, 
Kbczorowski z Bożejewic, Grabski z Sokolnik, Ja- 
czyński z Proki, Zawadzki z ¡Sukow, Waligórski 
z Kostworowa, Krzysztoporski z Wieszczerny, Lu­
tomski ze Stawu, Gutowski z Kuchocina, Krasicki 
z Kaisewa, Szoidrski z Osieka, Wolaóski z Barda, 
prób. Kukliński z Głuchowa, dyr, dóbr Molinek z 
Rydzyny, kup. Steffenn z Paryża.

Hotel ću fiord; Wł. dóbr br. Czanski z Bukowca, 
Czarnecki z Gogolewa, Ponikierbki z Słobomierza, 
Ponikierski z Chraplewa, Ponikierski z Wiśniewa, 
YYolszlegier z Chraplewa, Wilczyński z Szurkowa, 
Nasierowski z Oczkowie, Bychlowski z Drobnina, 
Zakrzewski z Baranowa, Szczawiński z Brylewa, 
Skarżyński z Sokołowa, Moszczeński z Kożuszko­
wa, Morawski z Jurkowa, Morawski z Kotowiecka, 
Chłapowski z Garzyna, Koczorowski z Jasinia, Lip­
ski z Lewkowa, Raszewski z Szczepowic, pani

Kurs giełdy v Berlinie
dnia 20 lutego.

I %i
żą­

dano,
pía-
cono.

Papiery praskie. % dano.
pía-

cono.

Pbżycz. dbbrow.........
— rząd..;............
— 1859..........
— 1866..........
— 1858..........
— prem.1855..........

Obligi długu skarb....
— Maichli............

Listy zast. Marcb......
— Prus Wsch......

— Pomor..

— W. Ks. Póżn...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie............
— gwar. B...........
— Prus Zach.......

— rent. March.....
— Pomor...,,..,.... 
— W. Ks. Pozn... 
— Pr. Wsch.iZćh. 
— Nadreńskie.....

Austr. metalL..............
— Pożycz, naród.
— • Obligi 250fl....

4%
5

4%
4

^/,
3%
3%
3%
3%
4

3%
4
4

í%
4

3%
3%
3%

4
4
4

89%

mo%8
101 
105% 
101

Rosy. poży. angiel......
Polśk. obligi skarb....

— Cert. A. 300 zł. 
_ — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

117
67'/
85’/¡
9l'/L
83%
92%
69
97

100%
94

83%, 
92% 
16 
16
92%
95%
05%
96%
Í53/.

85%

101%
81%
93%8
23

Pieniądze.
Frydrychsdory............
Lujdory.......................
Złota funt, cel...........
Srebra dito.........
Saskie bil. kas............
Niem. bankn...............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn........ .
Polskie bil. bank........
Disk. bank, od wezlL.

Akcye kolei ielaznych.
Berlin;-Anhalt............

, Berlin.-Hamb..............
Berh-Poczd.-Magd....

' Berl.-Szczeciń............
Wrocł.-Freib...........

- najnow.............
Brzrg-Niskie,,............

' Koźlo-Bogumm..........
— pierWbŁ...........

109 7,

91’/.

113%

458 
29 21 

99%,

99%
17’/
86’/,

4%

Akcye bank. 1 kredyt.;
Beri. Stów, kas...........
Beri Tow. hand........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział korann.-
Gota. bank, pry w.......
Hanow. dito ..............
Królew. dito ..............
Lipsk. StoW. kred.......
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow........
Prtók. udz. bank........
Szląsk. Stów. bank....

I Źł-
% 1 *»ano-

pła­
cono.

44
51%
56%
87%
98%

Dolno-Szl.-March.......
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot............
Półn. Fryd.-Willi.......
Górno Szl. A. i C.......

— Lit. B>..»•».*,t.,
Opól-Tarnowie...........
Sótfdgr.-Pozii,..........

4
4!
4{
4
4
4
4
4

4%,
5
4
4
5 
4

3%
3%,

4
3%,

52

32’/

111%
110
139’/,
105
84%

367:
72

947,

44%
122’
111

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel:....
Minerwy Szląskićj.....
Concordia....................
Magd, assek. ogn...—

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa-

.....................................

Berl.-Hamb...............
1L Em...........

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Lit. C............
— Lit. D............

Bert-Szczecin........
— 11. Era..........

Koiló-Bognmin.......
- 111. Fm.........

Dolno-Szl.-March,..
— konwen........
— — 111. ser.. 

IV. ser..

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

47,
4

4
47,
47,
4%

4
4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4
5

102%

94’/

100

87%

85

115
80
86'/,
80%
69%
90
t2
62
78
67%
81

127
7^/:

bansUoo go 
Pozs

WMdoaności 
Stowarzyszenie kupieckie w 

Dnia 21 lutego.

1 % żą­
dano.

pía-
cono.

Półn.-Fryd.-Wilb.......
Górn.-Szl, Lit. A........

47, — 100%
4 —

— Lit. B............... 3'/, 80 —
— Lit D............... 4 — • 68
— Lit. E............... 3% — 76

Lit F...............
Sturog.-Pozn...............

? 94”,
87'/, OM

11. Em.............. 4’/, 94'/« —

Zyto: ceny niższe, na luty-marz. 
wiosenną odstawę 43%—% pŁ, maj-cze: 
żąd. Okowita: spada w cenie, wyp. 
z beczką na luty SOPg, marzec 20’/,, kw 
pŁ, maj czer. 21 tal. żąd.jj

Berlin, 20 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 72—83 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów i 
na luty 48%—49, luty-marz. 481/, 5,, t.
odstawę 48‘'4—maj-czer. 48’/,-%, 
48’/,—% tal. pł. JeczMłen:
42 -48 tal. Owiel: na odstawę nieco 
w miejscu 1200 funt. 25—29 pł., na luty i 
26% żąd., na -wiosenną odstawę 26’/,, mąj- 
cżer.-lipiec 27%—% tai. pł. Olej rśs 
miejscj lt'0 funtów bez beczki li”/,» pł, 
na luty, luty-marz. i marz.-kwiec. Hs/u 
11’/, żąd., kwiec.-maj 11”/,,—%, maj-czeil 
'%, pł., 11%, żąd., wrześ.-paźd. 11%—" 
Olój lniany: w miejscu 11 tal. Ok >wit 
scu 8000% Trall. bez beczki 20%, z bec:' 
i luty-marz. 20%—%, marz.-kwiec. 201/ 
maj 21’/,—’/„ raaj-czer. 21%, pł., 21% 
lip. 21%-%, lip.-sier. 21”/,,—22 tal, pł 

Wrocław, 20 lutego
Na targu: Pszenica: biała — 

80—92. Zyto: 61—63%. Jęczmień:- 
biały 54—57. Owies: 29-33’/,. Groch:

Na giełdzie: Zyto: słabo się trzymał 
na luty i luty-marz. 48’/4, marz.-kwiec. i 
maj 49%, maj-czer. 50 tal. żąd. Olśj 
w miejscu 11% pł, na luty 11%, ż^i 
Inty-marzec, marz.-kw. i kw.-maj ll'/m 
11%, wrześ.-paźd 12 taL żąd. Okowit» 
20% pł, na luty i luty-marzec 20%, 
20%, kwiec.-maj 205„ tal. żąd.

Szczecin, 20 lutego.
Na targu: Pszenica: węcpel 74

45— 48. J ęczmień: 38—42. O wieś: 23-
46— 48% tal. Perki: szefel 18—22, Si 
nar 17’/,— 20 sgr. Słoma: kopa 6 tal.

Bydgoszcz, 20 lutego.:
Pszenica: węc. 64—80. Zyto:41’/',—

35—42. Jęczmień: wielki 36—42,JJ 
Owies: 26 szefli 18—22. Okowita: 
21% tal. Perki: szefel 23 sgr.

Akcye Szląskich kolei
ielaznych.

Freiburg
— now. Emis

— obi. z praw, pierw.
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Sil "

Głog.-Zegan......
Brzeg.-Niskie... 
Doln.-Szl.-March,

— z pr. pierw 
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B...............
— obi. pr. pierw..

w Wrocławiu
¡nia 20 lutego.

Papiery 1 pieniądze
Dukaty.......................
Frydrychsdory.........
Lujdory, 

ilskie

Kurs

93%

108% Opól. Tarnów 
Koźlo-Bogumin

— obi, z pr. pierw.
Kurs stów. kup.

dnia 21 1«^° 
Prusk. obi. skarb.......

— poży. skarb....

87%

68%

101

Polskie bil. bank........
Austr. banknoty.........
Nową Waluta Austr.. 
W rocław. obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe.................
— nowe.................
— Listy Rent.......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A....
— nowe.................
— Lit. B...............
— Lit. C................
— Listy Rent......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— s — now. Emis.......
— 1 — Oblig. skarb....

3-— obl-Cząstk. A 500 zł.
94*/4I Austr. pożycz, naród. 
63% Minerwy akcye...........

ISzląski bank...............
— tow, assek. ogn.

91
20%

350

97
100%
103%
102'/,

100'/.

4
4

37,
4
4

3’/,
4

,4
4

3%
4

3%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

69’«
927,
89’,,

93%

97%,
97%,
98’,,

Pozn Li
łozy. r. 1855...

11?

96%

86

51”,
79

ta

Ast. Zastaw...
— nowe................
— nowe................

Szl. List Zast...........
Zach. Prusk................
Polskie.........................
Pozn. List. Rent........
— obl.miejsk.ILEm.

— obi. prow.........
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn.ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A......

— obi. z pr. pierw. E. 
Polskie banknoty-. —
Najnowsza poź.prusjta

z

S« f'OŁ
Poz

:î,!

ÍMUaáítójB i cscitm*sufu Ludwika Merssbaeł» w Poznania?
83
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